Od lekarza do lekarza. Od psychologa do psychologa. Od gabinetu do gabinetu. I co? I nic… Rodzic, który dowiaduje się, że coś z jego dzieckiem jest nie tak błądzi we mgle. Błądzą, w natłoku informacji, z których nie wynika nic lub wynika tak wiele, że obraz jest całkowicie zamazany. Większość informacji to szczątkowa wiedza zaczerpnięta od „miłościwego” specjalisty, który łaskawie coś powiedział. Poniższy artykuł jest próbą usystematyzowania wiedzy i przybliżenia sposobów a także kolejności działania.
Zacznijmy od tego, kiedy należy udać się do specjalisty z zapytaniem, czy wszystko jest w porządku. Odpowiedź jest prosta, a mianowicie wtedy, kiedy coś nas niepokoi w zachowaniu dziecka lub gdy czujemy niepokój i chcemy upewnić się, że nasze maleństwo prawidłowo się rozwija. Nie należy się tego wstydzić. Nie bójmy się, że ktoś nazwie nas histerykiem, bo jeśli tak zrobi to świadczy to o jego braku profesjonalizmu, a nie o naszej histerii. Nie zawsze uda nam się wychwycić jakąś nieprawidłowość w domu. Rodzice mają do tego prawo i nie muszą znać wszystkich niuansów dziecięcej psychiki i najlepszym rozwiązaniem jest nie zagłębiać się w to i nie stawać się samozwańczym terapeutą. Kiedyś na wykładzie jednego z najlepszych profesorów psychologii usłyszałem, że „rodzic jest przede wszystkim od kochania, a psycholog od terapii i niech tak pozostanie”.
Dostajemy zaproszenie na rozmowę z psychologiem w przedszkolu. Tragedia. Moje dziecko jest chore. No właśnie takie są reakcje rodziców w 90% przypadków. Jako psycholog zawsze już podczas rozmowy telefonicznej staram się uspokoić mamę lub tatę dziecka. Można by zastanowić się, skąd taki strach. Otóż przyczynił się do tego pewien schemat: jakby coś złego się działo, to zadzwonię a jak nie, to nie będę niepokoił. Zaproszenie na rozmowę nie oznacza choroby. Oznacza to, że psycholog pewne sprawy, które zauważył chce skonsultować z rodzicami. Potrzebuje pełnej informacji, aby mógł rzetelnie pracować. Na „nogach z waty” idziemy do gabinetu i rozmawiamy z psychologiem. Nie ukrywajmy żadnych faktów, nawet najbardziej intymnych, czy w naszym mniemaniu wstydliwych. Psychologa obowiązuje absolutna tajemnica zawodowa. Najczęściej po rozmowie rodzic wychodzi uspokojony i zadowolony, a także ze wskazówkami co i jak najlepiej zrobić, aby wspomagać rozwój swojej pociechy. 
A co jeśli nie wszystko wyjaśni wywiad psychologiczny? Najczęściej zalecana jest konsultacja u specjalistów z innych dziedzin, takich jak logopeda, terapeuta, rehabilitanta, neurolog, laryngolog, okulista. Skierowanie do któregoś z tych ludzi nie oznacza wcale, że wynik wyjdzie źle. Ma to na celu jedynie rozszerzenie wiedzy w celu postawienia diagnozy, a często wykluczenie pewnych zaburzeń. Po wizycie u konsultantów udajemy się ponownie do psychologa w celu zaplanowania dalszych działań. Bardzo istotne jest tutaj nastawienie terapeuty. Nie powinien czekać bezczynnie na opinie innych, lecz aktywnie próbować pomóc dziecku w tym, co według niego jest zaburzone. 
Po przeprowadzeniu pełnej diagnozy (pełny opis mojej pracy z dzieckiem w DOMKU PRZEDSZKOLAKA znajdziecie Państwo na stronie www.domekprzedszkolaka.edu.pl) w przedszkolu psycholog spisuje swoje wnioski w postaci odpowiedniej opinii podpartej dokumentacją, wywiadami i obserwacją, po czym kieruje rodziców do poradni psychologiczno-pedagogicznej w celu potwierdzenia lub wykluczenia diagnozy oraz wydania opinii bądź orzeczenia. Tylko poradnia ma uprawnienia do wydawania dokumentów, które są wiążące dla placówek oświatowych i innych organów. Należy tu również wspomnieć o tym, że wielu rodziców odczuwa strach przed „stygmatyzacją” dziecka. Nic bardziej mylnego. Za orzeczeniem z poradni idą konkretne środki mogące pomóc w dalszym rozwoju, a dokument nigdy nie jest wydawany na całe życie. 
